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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .
Z przyjemnością pospieszamy uw iadom ić 

lubow ników  h a im o n i i ,  że znany tu już  w  K ra ­
kowie przed siedmią laty u ta len tow any  w irtuoz 
na skrzypcach P .  M ichał H a u s e r ,  który nam 
po sobie tyle miłych wspom nie li  zos taw ił ;  —  
zwiedziwszy p ierw sze stolice E u ropy  i w szę­
dzie z najżywszem uniesieniem  przyjmowany, 
tćj chwili znajduje się w  mieście naszćm , i 
za kilka dni zamierza dać p ierwszy Koncert. 
K to  sobie przypomina jego tak rze w n ą  i czy­
stą grę s ław nego  h u m a w u iu  weneckiego, 
k tó rą  to już po nim napróżno kilku skrzyp­
ków  zabłysnąć us i łow a ło :  ten pew nie  z u tę ­
sknieniem  oczekiwać będzie w ieczo ru ,  w kló 
rym ten młody w ir tu o z ,  siedmioletnim dziś 
postępem  już  nie rów nie  wyższy, zachwycać bę­
dzie sw oich  bezstronnych zw olenn ików  — O 
dniu  k o n ce r tu ,  nieomieszkamy wcześnićj up rze ­
dzić muzykalną Publiczność

Wiadomości zagraniczne.

P ar!/ż  19 Stycznia. —
By zmniejszyć złe w ra ż e n ie ,  jakie na pu ­

bliczność m ogłoby w yw rzeć p rzedstaw ien ie  bud ­
żetu na rok 1848. Janrnul den D eb a ta  stara 
się d o w ie ś ć ,  że finanse Francyi nie tak źle 
stoją ja k  dow odzono : „Nie myślemy, m ów i ten 
organ ministeryalny, ukrywać przed sobą cięż­
kich k lę sk ,  jakim  matecyalny byt Francyi u -  
leg ł;  nie po trzebujem y się ta k ie  uspraw ied li­
w ia ć ,  że pozostaliśmy na to nie oboję tne  mi. 
Mało lat tyle ciosów na Francyę rzuc iło  jak 
rok 1846; wylewy w ó d ,  złe zbiory, t rudności  
polityczne, wszystko zlało się na n as ,  a j e ­
dnak z pociechą przekonywam y się jak  rozle- 
głemi są zasoby kraju. ' A chociażby miano 
nazw ać nas optymistami nie przestaniemy po ­
w ta rz ać ,  że podstaw y pomyślności nie zostały 
dotkniętemi w taki sp o só b ,  by trw ałe  ślady

tych klęsk pozostały, ponieważ bieg interesów, 
ruch handlu  i sum m a ogóiaćj konsum cyi nie 
zmniejszyły s ię ,  a dochody publiczne w  po­
ró w n a n iu  z rokiem zeszłym jeszcze się pow ięk­
szyły. Najlepićj p rzekonyw a o tóm ogólny po 

ląd ,  dany przez Monitora. A lbow iem  p o -  
atki niestałe przyniosły 824,291,000 fr., a za- 

tćm 19,389,000 fr. więcćj jak w  roku zeszłym, 
a kw ar ta ł  ostatni dodał do tćj summ y 6 mil. 
fran. W  hypotekach s te m p lu ,  etc. przewyż 
ka wynosiła 3 miliony, dochody celne w yno­
szące 106 mil. są o 6 mil fr. wyzsze jak  w  
roku  1845. Dochody z poczty z 48 1f 2  mil. 
na  50  i/ 2 mil. wzrosły. S łow em  ze wszyst­
kich gałęzi dochodu tylko dochód z soli ,  cu ­
kru kolon ia lnego , dyliżansów, mniejszym się 
okazał i położenie jest  daleko więcćj zadawał- 
niające jak  się można było spodziewać. Je s t  
to  słuszny pow ód  zaufania i nadziei na rok 
1847.

Wszyscy prefekci znajdujący się w  Paryża, 
otrzymali rozkaz w racać  natychmiast do swych 
dep a r tam e n tó w .

Na ostatnićj radzie gabinetow ej pod prezy- 
dencyą k ró la ,  roztrząsano now e środki za ra ­
dzenia b rakow i żywności.

P ra w o  o kolonizacyi Algieryi,  o klórćm 
■wspomniała m ow a t ro n o w a ,  ma się op ierać  
na projekcie osiedlenia w  tej p row m cy i 1000 
rodzin żpłnierskich. W  ten sposób  p róbow ać  
będą najprzód planu xięciŁ d lsly.

W  pałacu w ersalskim  przygotow ują  te raz  
wszystko do wielkićj uroczystości,  k tórą  król 
m a zam iar  dać w ciągu karnaw ału .  J e d n a k ­
że zabaw a ta zależeć będzie od s tanu  zd row ia  
k r ó lo w ć j , która od ostatnićj swćj s łabości d o ­
tąd jeszcze nie przyszła do sieuie .

F rancuzk i a jent konsularny w  G ondar  m ia ł  
o trzym ać od króla l y g r u ,  nazw isk iem  Ubie, 
list i podarunki dla króla f r a n c u z ó w .  Ubie, 
m ów i C uum er fr u n ę a is , wdzięcznym je s t  za 
usługi wyświadczone k a r a w a n o m ,  z jego  kra­
ju  wychodzącym do D ż e d d a , M okka, G ondar ,  
M e rso a h ,  przez a jen tów  francuzkich.
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W edług  wiadom ości z M akao ,  rnają tam 
nadzieję uw oln ien ia  f rancuzam i imssyonarzy 
uwięzionych w  Tybecie ,  za pośrednic tw em  Ki- 
inga, wicekróla K an tonu .  Misyonarzy tych 
przewieziono już  z Lassy, stolicy T y be tu ,  do 
T o ze d o ,  miuSta na granicy chińskićj.

P rzJ  mim steryum skarbu urządzono biuro  
statystyczne, którego naczelnikiem jest p. La- 
martine.

—  Londyn 19 Stycznia. —
W edług  rap o r tó w  ostatnich z C ap ,  docho­

dzących do 19 l i s to p a d a , nadzieja o rychłem 
poddaniu  się plemion kafryjskich znow u zni­
kła; kroki nieprzyjacielskie w praw dzie  nie zo­
stały na nowo rozpoczę tem r, ale w idoczną 
jest rzeczą ,  że Sandillo oraz int.i naczelnicy 
starają się tylko o zyskanie czasu ,  by z now ą 
silą po wyjściu zawieszenia broni uderzyć. 
Na szczęście, sir Peregriue Maitland zna icłi 
p rojekta i użył wszystkich środków nie tylko, 
by ich w strzym ać,  ale jeszcze su row o  ukarać  
przeniewierców 7. Dziś ła tw iej mu jak kiedy 
pobić K airów; najprzód bow iem  now e posił­
ki mu przyszły, pow tó re  znalazł port w ybor­
ny przy ujściu rzeki B uf ta lo , którą uw ażają  
za l lu c z  do kraju kafrów. To ułatw ia po­
syłkę żywności i amur.icyi, kiedy dotąd wiele 
czasu tracono na wysyłkę lądem , a przytćm 
kafrowie mogli rab o w ać  i zabierać konwoje.

W  izbie niższej na posiedzeniudzisie jszem 
pan Tufnell ze strony lorda John  Russel (f- 
świadczył, że w  przyszły czw artek  przedstawi 
izhie projekt do zmiany p raw  istniejących o 
zbożu zagranicznćin i nawigacyi Uważano na 
tćin posiedzeniu, ze miejsce za jm ow ane zwy­
kle przez naczelnika opozycji, zajął lord Lin­
coln, sir R o b e r t  Peel zaś tuż za nim zasiada. 
JJorning Chronicie widzi w  tćin skazówkę, 
jaką  d rogą pójdzie s tronnic tw o, k tórego n a ­
czelnikami mają być jeden  i drugi. Ten  sam 
dziennik mówi: „O pin ia  publiczna dosta tecz­
nie ocenia delikatną aliuzyę do m ałżeństw a 
z ięcia M ontpensier  uczynioną w  m ow ie t ro ­
nowej Nikt nie może pow iedzieć ,  by kwre- 
stya ta już za ła tw ioną została ,  dla tego m in i­
s trow ie  królowej nie mogli w ez w a ć  par lam en­
tu  do objawien ia  swTego zdania w  tym p rzed ­
m io c ie ,  dopok  sami nie będą  w  stanie dać 
m u  kategorycznych objaśnień.*

A dres  izby lo rdów  odpowiadający na m o­
w ę  tronow 7ą ,  został przedstaw ionym  dziś po 
po łudn iu .  L o rd o w ie  Hatherton  i C arrew  k tó­
rzy przedstaw ia li  i bronili a d r e s u ,  udali się 
do pa łacu  w  sw ych w łasnych  pow ozach bez 
żadnego o rszaku ,  jak  to m iało miejsce innych 
lat.

Na dzisiejszćm posiedzeniu  izhy, lord Johrr 
Russell odpowiadaj ic na in terpelacyą doń u- 
czynioną ,  oświadczył,  że go doszedł rap o r t  o 
dośw iadczeniach z n iewidzia lną bom bą  kapi­
ta n a  W a r n e r ,  nie może go je d n ak  przedstawić , 
dopóki sam raz jeszcze go nic przejrzy.

U w a ż a n o ,  że w  tym ro k u  xiążę W elling­
ton  nie dał żadnego obiadu  politycznego, ja«

to zwykle czynił innych lat. M ów ią  nawet, 
że xiążę nie myśli mieć wielkiego udziału w  
pracach parlamentu.

—  H  i  s z p  a n i  a. —
F aryi 20 Stycznia. - K i e d y  dzienniki m a ­

dryckie od kilku tygodn, doniosły, że g ro m a ­
dy karlisiowskie w  Katalonii blizLiemi są roz­
w iązan ia ;  w iadom ość ta spoczywała na bar­
dzo śtabjłcU zasadach , że raz s iedm , drugi raz 
dziesięciu ludzi s taw iło  się przed jenera łem  
Breton. Listy od granicy jednak  zupełnie co 
innego nain donoszą. Grom ady karlistów  c o ­
raz oardzićj się powiększają i zbierają siły, a 
w krotce musi przyjjc do starcia i ważniejszój 
potyczki. Karliści zyskawszy odw agę z po w o ­
du  co"az powiększającej się liczby, nie zaw ­
sze będą uciekać przed wojskami królowej; 
te znow u  ciągle muszą się mieć na baczności 
i gnać za n ieprzyjacie lem , którego nigdy do ­
ścignąć nię m ogą , a który ciągle wystawia ich 
na trudy i przykrości wojny, nie pozwalając 
na odw et W ojska królowej wszędzie są u- 
żyte do ścigania nieprzyjaciela n iew idzia lnego , 
który przecież wszędzie się z jaw ia ,  gdzie tyl­
ko dogodne miejsce znajdzie dla wojny party- 
zanckićj.  Można mieć wyobrażenie o w y trw a­
łości kalalończyków w  spraw ie  raz przez nich 
przyjętćj w  tym fakcie, że sławny z swych o- 
krueieństw , tyle razy ścigany i bannitą  ogło­
szony naczelnik karlistowskich gnerylasów, T r i ­
stany, od końca wojny dom ow ćj ani oa chw i­
lę Katalonii  nie opuścił i zawsze znalazł przy­
ja c ió ł ,  którzy mu zapewnili bezpieczne schro ­
nienie i ukrycie. Wszystkie starania w ładz 
w ojskow ych by go schwytać były próżnemi i 
to lepiej ja k  cokolwiek w skazu je ,  jak  silnie 
wKorzenioną w  kraju  ma sympatye a zarazem 
jego  zaufanie , że piędzćj lub późriićjjego s tro n ­
nic two za b ro ń  ;hwyci Dziś znow u wystą­
pił z cien ia ,  w k tó ry rn  krył się od lat siedmiu 
O tw arc ie  wystąpił w' górach i jenerał-kapitun 
Breton m usiał wysłać trzy kom panie piechoty 
przeciw  niemu. W  P o i thgs  przy odejściu po­
czty puszczono wiele wieści.  G łoszono , że 
t iab re ra  rzeczywiście przybył do Katalonii i 
stoi w  okolicy C e n e r a .  W iadom ość ta po ­
trzebu je  po tw ie rdzen ia ,  s tanow iska jego zbyt 
śmiało byłoby obranem . Ceryera jeży na wiel- 
kićj drodze z Saragossy do Barcelony na 110 
k i lom etrów  (około  15 mil polskich) od osta­
tniegoi m ia s ta , u  stóp  jednego  z odziom ków  
g ó r  Sierra L e o n a ,  mogłaby więc służyć za 
podstaw ę działań dla j e n e r a ł a , któryby chciał 
w ojnę prow adzić  w  Katalonii i Ltacznośćzwró- 
cić na A ragonię. _ Jeżeli C abrera  w istocie w  
Katalonii się zna jdu je ,  ten plan działania je s t  
naturalnym- Zdaje się p rzecie ,  że jego s.tron- 
nicy dla tego tyle o nim m ó w ią ,  by opinię 
publiczną w  zawieszeniu  trzym ać; z wszyst­
kiego jednak  pokazujt s ię ,  że je n e ra ł  kapitan 
na w iosnę będzie miał nie ła tw e  zadanie do 
rozw iązan ia ,  by usunąć wszystkie trudności,  
zwalające się nań ze wszech stron.
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R o z m a i to ś c i ,

P O D  E J R Z E N I  E.
(Pow ieść Henryka Kook i , przełażona z  francuskiego.)

(Cit\9  dalszy.)
J ak eśn  V to juz powiedziel i ,  pan de BillV nie 

opuszcza ł  od niejakiego czasu swego  pokoju.  C h o ­
roba doszła w nim do oi ręlwicnia.  Ca łe  dnie p r z e ­
p ę d z a ł  s iedząc pr zy  k o m i n k u ,  z rękami  z a ł o żo ne -  
im  na k rzyz  , z okiem h ł ędn ie  wlepionem w  p a l ą ­
ce się g łownie .  Sama ty lko obecność E d y t y  m o ­
gł a  go w y i w t ć  z tego nieszczęsnego osłupienia.  

T ą  r ażą  w s z e d ł s z y  do pokoju c ho r eg o ,  E dy ta  nie 
u s ł ysz a ł a  w e so ł yc h  wy r a z ó w  z wy k le  ją wi ta jących.  
Pan de  Billy l eż ał  r ozciągnię t 7 W  krześ l e ,  t y ł em 
o b r óc on y do d r zwi  i d r z ym ał .  E d y ta  zbliz-yra się 
do niego cichuteńko. . . .  u j r z a ł a ,  że ma oczy z a m ­
knięte i zasmucona s t anę ł a  p r zed  nim. Suchoty  o -  
k r o p n ą  w nim z r ob i ł y  z mi an ę;  r y s y  pana  de fi il- 
ly w y c i ą g n ę ł y  się nadzwyczajnie  , widać  w nich 
b y ł o  ten o b u m a r ł y  w y r a z ,  d a ją c y  się z w y k l e  p o ­
st rzegać u su ch ot n i ków hl iskirh kresu swego  p o ­
wolnego konania.  Jego pierś  p odn os i ł a  się n i e r ó w ­
n y m  o dde ch em  , jego ręce  b y ł y  wi lgotne i d r ż ą c e

E d y t a  p o ł oż  ,'ia usta na czole swego d o b r o c z y ń ­
cy. . .  O b u d z i ł  się n ag le ,  lecz spos t rzegając  nad so­
b ą  to we j rzenie  ł zawe  i te usta uśmiechające  się... 
p r z y s z e d ł  zaraz do sienie i s z e p n ą ł ;

T o  ty, moja c ó r k o ,  dziękuję ci! nie wi dz ia ł em  
cię dziś.

E d y ta  p r z yc i s nę ła  do serca r ę c e ,  które  jej p o ­
d a ł  pan  de  Bdly,  i powi edzi ał a  s i adając  na m a ł y m  
t abor ec i ku  u nóg jego ;

Ca ły  dzień dziś tu  pozos t anę ,  mój  o j cz e ,  g dy ż  
wiele rzeczy m a m  ci powiedzieć.

O c h !  z j aką ż  to p o w a ż n ą  miną  powi adasz  mi 
o t ern ,  moje dziecie ,  czy mi  masz jakie twoje  z mar ­
twienie  powi erzyć  ?...

Moje z ma r t w i e n i e ?  r z ek ł a  z n owu  E d y t a ,  p o ł y ­
ka ją c  zręcznie łzę p ł y n ą c ą  jćj po t wa r zy ,  r.ie ,.. nic 
o sobie tu wca l e  chcę ci m ó w i ć ,  mój  ojcze...  Ale 
p i e i w e j ,  m ó w i ł a  d a l e j ,  n a l ewa ją c  z iółka w fili­
ż a n k ę  j p o da ją c  je c h o r e m u ,  którego kaszel  p o r ­
w a ł :  wypi j  to ., a  w duszy pomyś l ał a  W k r ó t c e  już 
nie ja za j mować  się będę  t ym m i ł y m obowiązkiem.

Pan de Billy w y p i ł  z i ó ł k a ,  p og l ąda jąc  z ,  tkli­
wością  na klęczące  u nóg s w y c h  dz iec i ę ,  i r z ek ł  
uśmiechając  się:

N o ,  no !  por zuć  tę z a d ą s a n a  m in k ę !  Nie ode j ­
dziesz o d e mn i e ,  wszak p r a w d a ^  Pan de L an o  w y ­
j e c h a ł ,  nic p ow r ó c i  jak ,ulro. . .  Nim w y j e c h a ł , b y ł  
tu pożegnać  się ze m n ą ;  nie bój  s i ę , n i e  przyjdz ie  
ł a j a ć  c ię ,  ze  zaniedbujesz  mu zy k ę  dla m n . e , jakto

Doniesienia
C e s  ars.r o  K r ó l e w s k i  JMo t a iiy u s z  p u b l ic z n y .

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Zawiadomią,  i i  w moc rezolucvi Ces Kr 

Trybunału z dnia 3 b. m. i r. N.  643 w ’ dniu 
f  V" * F‘ ° S°dz itiie 9  z rana w domu pod 
L. 8 9 /9 0  w Kazimierzu w gminie VI. M. Kra- 
k o w a ,  w drodze periraktacyi spadkowej pn Baili 
z  Einbildow Luxembergowej  sprzedawane będą

zawszę z w y k ł  czynić  , zupełnie  tak j a k b y  mu  to b y ł o  
nie m i ł o ,  gdy  widzi  nasze pieszczoty ! Przepędzimy 
dzień razi  i n ,  to juz rzecz  ułożona. . .  czegóż więc 
tak jesteś s mu t ną ? . . .  Co ci s :ę s t a ł o ?

Mój Boz" , p omyś l ał a  E d y t a ,  dodaj  mu s i łv  do 
w y s łu c ha n ia  m i ę ,  a mnie  w y m o w ę  i d e r  p r z e k o ­
nania!

I  zawsze  klęcząc p r z e d  c h o r y m ,  po wi edzi ał a  
g ł osem d ob i tn ym :

Mój oj cze ,  uwa ża j  pilnie co ci inówić będę a 
na dews zys tk o  u zbr ój  sie w odvi«gę.  To,  o czem 
się d o wi e s z ,  j e s t z a r o w n o  pomyślnem jak o kr opn em.  
Może rozranię  ci s»rce uioją m o w ą  , lecz n a t y c h ­
miast  wieje w nie zb awi en ny  balsam , k t ór y w s z y ­
stkie r a n y  zago: ?...

E d y t o ,  r z e k ł  pan de  Bi l ly ,  p r os t u j ąc  się z t r u ­
dnośc i ą  na k r z eś ' e ;  ja cię nie rozumiem. . .  Co z na ­
czy ten wstęp? . . .  Co chcesz  m ó w i ć ?

O c h !  zaczekaj !  zaczekaj  mó ojcze...
T o  ostatnie s ł o w o ,  w y r z e k ł a  z holesuem p r z y ­

ciskiem.
Nie chcę cię zabić. . . .  a szczęście niespodzie­

w a n e  może  zabić;. . .  to k t óre  ci przynoszę ,  jest 
n a d zwy c za j  wielkie! Powiedz  mi  więc  szczerze,  
czy czujesz w sobie moc do przyjęcia go? Czy ci 
se r ce  bije spokojnie?. . .  Czy nie lękasz się czasem 
doznać  zby t  s łoduiego wzr uszeń . a?

Mówże!  m ó w  prędko. . .  okrutnico!  od po wi e dz ia ł  
pa n  dc  Billy, którego t w a r z  p o k r y t a  się n a g ł y m  
r umieńcem.  Nie wiem jaką  mi radość  • gotujesz. . .  
ku dy ty jesteś przy  moim boku,  i kiedy nie spo­
dz iewam się innej  szczęśl iwszej  przysz ł ośc i  nad tę, 
a że b y m  m ó g ł  skonać  na t w y c h  r ękac h;  lecz t w o ­
je s ł o wa ,  twoje wej rzenia ,  o h u d za ją  we  mnie  
wzruszenie  t r ud ne  do  uwierzenia. . .  W y t ł ó m a c z  się 
umie ram z niecierpl iwości .

E d y t a  ws ta ł a ,  b y ł a  b l ad ą ,  lecz jej oczy j aś nia ­
ł y  w y r a z e m  szlachetności .

Będę mówi ć,  rzek ł a  u roczys t ym g ł osem,  ale 
nie p r ze r y w a j  mi ojcze. . .  nie wieszaj  g ł owy . . .  nie 
ode jmuj  mi mocy gdy jej tyle  pot rzebuję!  B ą d ź  
s am o d w a ż n y  i s t a ły ,  jeżel i  chcesz ,  ż eb ym d o­
kończył a.   (J>. c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K h A K O W A .

O d  d n i a  4 do d n i a  5  L u te g o .
Li powsk a  L a u r a  oh. ,  Hz use r  Ign acy ,  P i s i r z e w -  

ski  J ó z e f  oh.,  z G a l i c y ;  — Wessel l i  Loch el a  
ob. ,  Niedzielski  Antoni ,  z Polsk - -  F e d e r  R o ­
bert ,  z Pruss.

M 'y j e c h a l i  z K r a k o w a .
R o m e r  H e n r y k  ob. ,  Hof fmann ,  d o  Gal icyi ;  - -  

J a n k o  Izabella oh. ,  L inczews ki  Maxvmil i an,  D e s ­
k u r  St  . ni s ław,  Modzelewski  X a w e i y  oh. ,  W i t k o w ­
ski  Maciej ,  J a n i s z ew s k a  Apolonia,  do  Polski  — 
B u r k a  Karol ,  do  Pruss .

Urzędowe.
przez  publiczną licyUcyą różne towary, jako  
to :  p łom a, tybety, chustki jedwabne męzkie i 
damskie, szaliki,  laroizelki,  chustki fularowe, 
korty, kapelusze m ęzk ie , palelony golowe i i u -  

n e ,  a to za gotową srebrną m onetę.
Kraków d, 4 Lutego 1847 roku.

(2r.)  Franciszek Jakubowski.
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A r o .  3,874.
DYREKCYA f iŁ O W N A  

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Na skutek wniesionych żądań ,  o wystawie­

nie i wydanie duplikatów, w miejsce jakoby 
Sltradziouycb, zniszczouyrh lub zatraconych na­
stępujących listów zasiawuycb i kuponów, a 
m ianowicie:

Dawnego Okresu 
Lit. C. N. 93,502 na «.łp. 1 ,000 z 10 kuponami

E .  .  43 ,118  » 200  z 7
E . .  43 ,123  .  200  z 7
E. » 43 ,125  .  200 z 7
E .  »144 208 » 2 0 0  z 4

» E .  »144 ,369  » 200 z 4
Nowego Okresu 

Lit. B  N. 220 ,526  »a zip. 5 ,000  z 7 kuponami 
» B . • 220,582 .  5 ,000  z 7
» B. » 221 ,554  » 5 ,000 z 7
» B. » 222,324 » 5 ,000  z 7
» B . .  222 ,555  » 5 ,000  z 7
» B . » 222,651 » 5 000  z 6
» B . » 222.713 » 5 ,000 z 7
» f i .  » 223 ,224  » 5 ,000  z 7
» f i .  » 277,991 » 5 ,000 z 7
• f i .  » 278,025 » 5 ,000  z 7
• C. » 210,652 -> 1 U00 z 7
» C. » 210,653 » 1 ,000  z 7
■ C. » 210,654 » 1 060  z 7
.  C. » 210 ,655  » 1,000 z 7
» C. » 212 ,788  » 1 ,000  z 7
• C. » 213 ,213  • 1 ,000 z 7
» C. .  213,381 » 1 ,000  z 7
» C. .  213 ,406  » 1 ,000 bez kuponów
» C. » 213 ,602  » 1 ,000  z 7 kuponami
» C. .  215 ,125  .  1 .000  z 7
» C. » 2 15 ,830  » 1 ,000  bez kuponów
» C. » 216 ,314  » l.OOOz 7 kupouami
.  C. » 219 .595  » 1 ,000 z 7
» C. » 219 ,598  » 1 ,000 z 7
» C. » 226 279 ». 1 ,000 z 7
» C. .  241 ,540  » 1 ,000 z 7 .
.  C. .  244 .683  » 1 ,000  z 7
» C. n 246 ,336  » 1 ,000 bez kupouów
• C. n 246 ,954  » 1 ,000 z 7 kuponami
> C. .  260,940 » 1 ,006  z 7
» C. » 263,597 „ 1 ,000  z 7
» C. » 268  032 » 1 ,000  bez knpouów
» C. » 268 ,246  » 1 ,000  z 7 kuponami
.  C. » 276 ,309  » 1 ,000 z 7
» C. .  276 ,358  » 1 ,000 z 7
» C. » 276 ,905  » 1 ,000 bez kuponów
> C. » 2 94 ,048  » 1 ,000
» JD. » 230 ,867  » 500 z 7 kuponami
» Z). » 231 ,723  » 500 z 7

Lit. Z). N .231,724 na złp. 500 z 7 kuponami 
» Z). » 231,725 » 500 z 7
» Z). .. 231,727 » 500 z 7
» ZJ. » 231,729 .» 500 z 7
» D. » 231,731 .  500  z 7
• ZZ. » 231 ,732  » 500 z 7
» Z). » 231.733 .» 500 z 7
» fi. » 231,801 .. 500 z 7
» D. » 233 ,122  » 500 z 7
» /). » 233 ,879  » 500 z 7
» f). » 257 ,548  » 500 bez kuponów
» D. » 269 ,400  » 500 z 7 kuponami
• 1). n 272 ,279  » 500 bez kuponów
» D. « 300,827 » 500
» E  » 228 ,680  .  200
» E . u 229 ,604  » 200 z 7 kuponami
» fii. » 229,605 » 200 z 7
» E . i> 229 ,606  .  200 z 7
• E .  » 229,607 » 200 z 7
n E . » 247 ,743  » 200  bez kuponów

tu d z ie ż :
W  miejsce kuponów z 2go półrocza 1844 

r .  należących do listów zaslawnvch lit. A . N. 
189,320 i 290,447 każdy na złp'. 400 i

W miejsce kupouów r 2go półrocza 1841 
należących do listów zastawnych lii. f i .  N r.  
277,228 i 285,230 każdy na złp. 100.

Dyrekcya Główna Tow arzystwa Kredytowe­
go Ziemskiego w Królestwie Polskiem w w y­
konaniu Art. 124 prawa z d. T j Czerwca 1825 
r.  w zywa wszystkich Posiadaczy takowych li­
stów zastawnych i kup»nów, i tych którzyby 
do ich własności prawo jakie mieć mogli, aby 
z takowemi do Dyrekryi Głównej w W a rsz a ­
wie w przeciągu roku jednego od daty ogłosze­
ni? uiniejszego zawiadomienia w pismach publi­
cznych niezewodnie zgłosili s ię ,  w przeciwnym 
razie rzeczone listy zastawne z kuponami i ku 
pony umorzone i za nieroające żadnej wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce ich duplikaty stronom 
inieressowaiiyui wydane będą.

W  W arszaw ie  dnia 24 W r z e ś n i a 1846 r.(5 P a ź d z i e r n i k a
Rzeczywisty Radca Stauu Prezes 

Ł ę c k i .

( 2 r . )  Za Pisarza Czermiński.

Prawnie zajęte ruchomości jako to: Szaba- 
śnik mosiężny, zegar ścienny, kom oda, szala i 
inne w drodze exckucyi sądowej sprzedane zo­
staną w d. 9 Lutego r. h. o godzinie 10 z r a ­
na przed Sukiennicami M. Krakowa przez  p u -  
bliczoą licytacyą za gotową zapłatę.

Kraków d, 4 Lutego 1847 r.
Paweł W ięckowski K. S.

Doniesienie prywatne.

i K A M IE N I C A  w  ulicy F l o r i a ń s k i e j  N r .  5 1 9  j e s t  z w o ln e j  ręk i  k a ż d e g o  

|d o  s p rz e d a n ia ,  lub do w y p u s z c z e n ia  w  trzech le tn ią  d z i e r ż a w ę  z meblami. (I
Do Nru dzisiejszego dołącza się. Lii/ians dochodu i rozchodu A rcybractw a Miłosierdzia i 

Banku Pobożnego.


